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przybył  do stolicy Pen Zuchowsk i ,  organiza­
tor  korpusu kadetów w Kielcach. Zasłużony 
ten weteran , ozdobiony krzyżami legii hoco-  ’ 
rowey i zasługi woyskowey,  który i u ż w d a w -  
nieyszych czasach był  nacze lnikiem woyska 
odraiizaisuego się pod iego dowództwem na  o- 
b ronę ojczyzny, został po»i*any z uniesi eniem.  
Korpus iego liczy iu i  bardzo wielu ochotni­
ków.— Mnżoa teraz widzieć więzienie utzędzo- 
ne  u Kar me i tów na Lesznie.  Kto widzi to miey- 
sce , przekona się, ile W niera cierpieć m u ­
sieli nieszczęśliwi męczennicy n o s i . —  Po łk 
g ienadyerów dawnev gwardyi wzmocniony o- 
cho tmkami  wraca ęc mi  do służby woysko- 
wey,  u f  r m o n a ł  s.ę iuź w 4ry bataliony po­
rządnie u m u n d u r o w an e  i u zb r o jo n e , i wcze* 
ray wyszedł  za Wisłę.  Zakład  t lgoź pWkU^ j 
zostaipcy w Warszawie,  fo rmować będzie i » a - s^
ty iego oatahon.

O p is  s p o tk a n ia  się i t o z m o w y  m i ę d z y  j f  
g o  C esa rzew iczou ]skq  M oiclą  W ielk im  
Xięciem K o n s ta n ty m  a  W o l i r k i m ,  w  

S t d e e K s w U  w  d. 5  i (5 G su d n ia  1730  r ,  
O  póinocy * 8gc ii» 4ty grudnia r. b. pole­

c i ł  mi naczelny  wódz n aszC hłop ick i p rzew ie­
zienie  jego rozk azów , de p u l t ó w  kwaterują­
cych na praw ym  brzegu W is ły .  D o p e łn i-  
w szy  tego  z lecen ia ,  w r a c a łem  przez L u b lin ,  
w którym W S 2 \ stk uh w w ie lk iem  zasta łem  
poruszeniu; po .n .m o -źe eril Jenerał W eissen -  
h o f ,  8L k tok o lw iek ,  n  c n ie  w iedzieli  o k ie ­
runku i pochodzie k o lu m n y  woysk pod' do­
w ództw em  Cesarzewicza postępujących a (wła­
śn ie  w e le  na tey nader w aźney  zr leg a ło  
w iadom ości,  dc przedsięwzięci: p rzyzw oitych  
kroków , aby w e  w ła ic tw y m  czasie ś c i j &n<ić 
pułk i p o l s k i t , i aby ‘ zópobiegaigc n ie ła d o w i  

- ę * niedostatku zrodził w okolicach,  
przez które m ia ł  Cesarzewicz p r z e c h o d z ić ,  
z a o ^ T z y c  ed a z ia ł  jeg< w przyzwoity ż y w n o ść .  
W takrem p o łożen iu  zzeezy p o w z ią łem  z a .
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miar ,  w k tó ry m mnie  j enerał  Kamieński  u- 
twie rdz i ł ,  powracania po nad l ewym brze­
g iem Wisły i udzielenia władzom wiado­
mości  a&iebym pa drodze uZbięrac zdołał .  
Pospieszyłem więc z przebyciem Wisły pod 
Pu ł aw am i  i postanowiłem zasięgnąć pewnych 
wiadomości od samego Wielkiego Ifięcia;  a 
przy t e m  rniałern n iepłonnę nadzieję pomó­
wienia z n im o interessacb kraju.  W istocie 
d. 5go b. ta.  jadęc pocztę spotkałem przednie 
atraże ko lumny  ruskiey o 2 mile od Puław.  
W cięgu drogi nikt  m ni e  nie bada ł ,  nikt  
tnie zat r zymywał.  Przecież pod Siecie­
chów i m  opac twem musia łem się zatrzy­
m a ć  przy zetknięciu z pu łk i em  piechoty,  
t a j ę t y m  rozkwate rowan iem się po wsiach są­
siedzkich.  W chwil i  tego spoczynku m n ó ­
stwo officerów otoczyło móy powoź ;  dowia­
dywał)  się o celu mey  podroży, a dowiedzia­

w s z y  się o powrocie do Warszawy,  uprasza­
li o udzielenie o nich wiadomości k r ew ny m  
i przyjaciołom,  których opuścili w stolicy. 
Większa między n iemi  « t f 4 , ł  B y l i  Polacy.  
Przy t em zaw adomili  rnnin o nędzy jakiey 
ed  dni ki lku dozna wal i , i zapewnil i  że Ce-  
sarzewicz przebędzie noc w opactwie,  do k tó ­
rego tego- wieczora o 8mey wieczorney przy­
by łem.  T a m  spj tkawszy P.  Bezobrazowa 
zasięgnęłe in od niego wiadomości ,  czyli m o ­
żna  wid .iec s>ę z Jego Cesarze wiczowskę 
Mościę,  a w ki lka m i n u t  odebra łem odpo­
wiedź ,  iż mię przyjęć,  raczy. W prowadzo­
ny  do mie jsca spoczynku zasta łem Cesarze- 
w ;cza w białym szlafroku stojęcego p ^ y  ko­
m in ie .  Gałę następnę rozmowę w języku 
f rancuzk im odby tę ,  a od godziny 8me y  do 
l l t e y  t rwajęcę,  i w tepaże ile pamięć utrzy- 
mać zdołała,  ra~-ętcę spisanę, teraz «  
ku  rodowi tym udzielam:

Cesarzewicz .  Przepraszam P. W ^ ick ij iż 
się  tak przyym uję; ale pierwszy to raz ro­

ze bra łem się dzislay, dła użycia cokolwiek 
spoczynku,  od wyjazdu mego z Warszawy.

W o l i c k i .  Ja to Mości Xięźę winieniem 
przeprosić Waszę Xięźęcę Mość,  iż pozwol i ł em 
sobie źędać prezentowania się mu  w tey ch w i ­
li. Ale źe zamiarem moi m jest oddać W a ­
szej  Cesarzewiczowskiey Mości p rzys ługę,  
jakiey dozwalaję okol iczności ;  przetc m a m  
nadzieję,  iź Wasza Cesarzewiczowska Mość 
raczysz wy rozumieć  móy krok.

Cesnrzeui icz.  Zkęd przybywasz,  i co nnasz 
do powiedzenia?

Wolicki.  P rzybywam z drugiey strony W i ­
sły,  na którę zawiozłem rozkazy naczelnego 
wodza Chłopickiego do stojęcych tani pułków 
poskich,  aby stosownie do proklamacyi  rady 
adminis t racyjne}’, którę oto składam (poda­
ję* ię w ręce. Cesarzewicza)  aby,  mówię,  woy- 
ska te przepuściły bez przeszkody ko lumnę  
Waszey Cesarzewiczowskiey Mości.  Lecz źe 
n iewiadoma była postanowiona dyrekcya ich 
pochodu,  a wiadomość e niey dla rozłoźeoia 
pu łków i dost>wy iyw md sś  iesf koa  w t r p  ; 
przeto z własnego domys łu postanowiłem za- 
s ięgnęć tey wiadomości od samey Waszey 
Cesarzewiczowskiej  Mość' ,  aby iey dać pomoc 
iakę udziel ić zdołam.  A przy t em zdarzeniu 
nieiylko iaę za w ła m ę  skłorinościę do zobo- 
więzy wania,  ale m n ie m a m ,  iż stosuię się ściśle 
do proklamacyi  rady,  wzywaięcey wszystkich 
mieszkańców k r a i u ,  aby uiiłowaii ap rzętnęć 
trudności ,  iakicbbyś Wasza Cesarze wiczowska 
Mość w swym pochodzie doznawać mógł .  
Czekam więc iego poleceń i natychmias t  od* 
i idę  dla stosownego zawiadomienia władz cy­
wi lnych i woyskowych w Lubzinie,  oraz na ­
czelnego wodza.

Cesarzewicz,  Już  czytałem tę  p rpk’»ma-  
cyę, nadesłano mi  ię z niepodoisanem za­
wiadomieniem , iż będę mja ł  przejście wol­
ne,  a W P a n u  d z i ę k u j  za dobre chęci ,  M«»”
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łera zamiai  iść na Górę  i Kaniów,  aby się 
dostać do t r aktu,  ale n  e było przewozowych 
statków. Obrócę więc marsz na Puławy;  i 
hęz zat rzymywania się póydę przez Łimchów,  
Kock i Radzyń  ku Breściowi Li tewskiemu.  
Cóż na tamtey stronie nowego?

fj^olicki. Pogłosek bez l iku.  Mówią o 
powstaniu w Gall icyi  i Po znan iu ,  a nawet 
o zaburzeniach w Prussach i Rossyi. Czas 
prawdę o d k n ie .  Zresztą w królestwie na* 
szem z iawione dopiero wypadki tak są wa­
żne,  iź od wszystkiego myśl odrywaią.  Każ­
dy zaięty zatarciem śladów nie ładu nicod- 
d z i l n e g o  od pierwszych chwil  poruszenia , 
a w tak raptów rey  zmian ie  każdy p rzemy­
śla o zabezpieczenia przyszłości Co się 
tycze poleconych mi do przewiezienia roz­
kazów , a obi-ymuiących zlecenie wolnego 
przejścia Waszej  Cesarzewiczowskiey Mości; 
te mówię rozkazy,  pomimo tego , ‘ż nic 
niebyłoby łatwieyszeg# do uskutecznienia,  iak 
za t rzymać Waszą Cesarzew jeżowską Mość z 
ca łym korpusem iakn zakładnika;  te powta­
rzam  rozRazy nayskrnpr la tn iey wypełnionemi  
będę. W' ogóle mówiąc ,  powszechna n ie-  
spokoyność i wzburzenie o wiele byłyby się 
zmnie j szy ły ,  gd iby  Wasza Cesarzewiczowska 
Mość był  w swey deklaracj i  zamieści ł  nie- 
iak.e przyrzeczenia i ki lka słów pokoiu,  któ- 
reby ieszcze może ogłosić było rzeczą przy- 
cazną.

Cfsnrzeii / icz.  Czegóż chcą o d e m n ie ?  (» 
wyciągnąwszy z kieszeni proklamBcyą,  rady 
obeymu ą ą iego deklaracyą,  i przeczytawszy 
sam całą z przyciskiem i dobitnie w miey-  
sc ach , w których była mowa o iego pośre­
dnictwie do połączenia z nami prowiticyy 
Polskich,  r zek ł  duley:) Owóź com wy rz ek ł ,  
eóź mogę u<zvn ć  więcey? nie mogę prze* 
cież zobowiązywać n ę  za kogo innego,  tyl­
ko pośredniczyć.

Wolicki.  Dobrze Mości Kiążę;  ale po­
n ieważ znajomą iest ca łem u światu przewa­
ga, iaką wywierasz nad se rcem brata , który 
Was ey Cesarzewicz Mości nigdy n ’e odmó­
wił; a wi<»ę gdyby to przyrzeczenie pośredni 
ctwj .  było ohiawionem i ogłoszonym,  wiel ­
ce przełożyłyby się do uśmierzenia umys łów.  
Dl  i t rgo proszę VVaszey Cesarzowiczowskiey 
Mnści o pozwolenie ogłoszenia go w o js k o m  
po tamtey stronie Wisły stoiącem , a które ie.  
szcze m e r n a ią  tey deklaracyi,  którąś mi Wasza 
Cesarzewiczowska Mość  odczytać r ac z j t .

Cesnrzewicz.  Powiedz i m ,  że należy mi  
u fać ,  iestem człowiek otwarty,  i nigdy m n i ł  
o dwuznaczność oskarźj-Ć nie można.  Wresz­
cie co do m n ’e samego,  pomimo zniewagi ,  
iaką mi we własnym moi m doinu tvyrządze- 
no ;  o wszystkiem zapotn nam.  ( T u  Ceza- 
rzewicz z naywiększemi szczegółami opowia­
dał  co zaszło w Be lwederze ,  .e potem tak 
da le j : )  Pomimo tego wszrstkiego,  o wszyst- 
k i em zapominam bo w istocie lepszym ie- 
stern, iak v»v wszyscy Mości Panowie,  Pe-  
lakiem j ożeni łem się z P ó ł k ą , osiedl i ł em 
e’e n n ę c  j wami ,  tyle  i od tak dawn-  mó w i łe m 
w ń s n r o  i ęzyk iem,  źe mf się z trumiością 
przychodzi po rossyysku wv ra ż« ć ,  i nake- 
n i e - d^fem wnm dowód moich dla wbs ■- 
czuć,  wzkraniaiąc st rzelać w o\s ko m cesarskim. 
Gdybym był  tego chc ia ł ,  by łbym was w 
pierwstey zgnębił  chwil i .  A przeć.eż sam  
tylko z całego cnego sztabu pozostałem przy 
wzbronieniu s t rzałów,  bo osądzi ł em,  fee de  
k ł  tni polskiey (wyrazy kłótnia Polską pe 
Polsku wśród ięzyka f rancuskiego w y mó w i ł )  
Rossyanie mieszać się n e powinni .  ZarBi  
na początku za bur t rń  we Francvt  m ó w i ł e m  
do Schmidta (Konsula Pruskiego),  iż należał# 
usunąć Szwavrarów 1 d o iw o h ć  Francuzom U- 
kładów Z Francuzami ,  a zdaie mi  s i ę ,  że 
nasze położenie podobne było do stosun&óet'

) * (
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25 Szw ajca rami .  I  dla tego wycofałem Bot­
swan 2 zatargi ;  wzbron i ł em im mieszania 
się do niey,  wzbroni łem wystrzału.  Powra­
camy w spokoynośct i nieuży tem oręża tylko 
do obrony.

Wolicki.  Pod tym  względem Mości Xią- 
Żf m n ie m a m  , iż Wasza Crsarzewiczowska
Mość  możesz bydź spoko yn ' ,  skoro oddałeś 
się pod naszą straż narodową.

CesarzeiO.cz,  P r a g n ą ł e m ,  ażebyśmy wszy­
scy m o g l i  byli pomiędzy wami pozostać. 
W s z y s c y  bardzo drogie mamy w Warszawie 
związki .  Ale  wasz rząd ( te słowa wymówi ł  
2 n a c h y l e n i o m  g ło w y )  oświadczył mi  przez 
s w ą  d e p u t s C y ą  , a ż e b y m  albo się o d d a l ł ,  a l ­

b o  stanąwszy n a  c z e l e  w o y s k a  Polsiego, z nim 
d o  s t o l i c y  powrócił .  Nie  przyją łem tey pro-  

p o z y c y i ,  n i  ; cbcąc bydź buo towmkiem wzglę­
d e m  m o i e g o  m o n a r c h y .  Nigdy nie p r z y jm ę
na siebio r o l i  X ' ę c i a  Oranii  ; znam m o i e  o- 
bowiązki  i wierny im pozostanę.

Wolicki.  Mości X i ą ź ę , zaprawdę takie u-  
Czucia przynoszę zaszczyt Waswiy Xiąięcey 
Mośc i ,  lecz poważę się uczynić uwogę Wa- 
«zoy Cesarzewiczowskiey Mośc i ,  iź ile 
xnn<e się zdaio,  r e w o lu c yo m ^  będącym 
zb iegiem nadzwyczaynych okoliczności , 
nadzwyczayne także i do ich wartości 
wzniesiono ś r o d k i ,  zaradzić tylko m og ę ;  a w 
t ak im razie może bydź rzeczą skuteczną i 
przyjazną zboczenie ze ścieszki zwykłego po­
stępowania.  Gdyby np.  xiąźę Orani i  był  od­
raza  stanął  na czelo zabu rze n i a ,  gdyby był 
od tego zaczął na czym skończył ;  godzi się 
wnosić  i u f . ć ,  i i  byłby w s z y s t k o  uśmierzył .

cły szałem wyraz względności dla Polakbw.  
Będzie on naydroźszą r ę k o jm ią  tey nadziei 
źe wasza Xiążęca Mość raczysz in tS ' esa nasze, 
bez przelewu krwi za ła twić;  że spełnianiaiąc 
pożądanie walecznego,  a nieszczęśliwego na ­
ro du ,  czynem tym chwalebnie zapełń łbyś le- 
dnę karlę dzieicw tw o u h .  1’oiomność uyrza- 
łaby z iedney strony xięeia zr/.ekaiąceg<) się 
naypotęźnieyszego tronu Europy,  z drugiey 
poda ącego dłoń pomocną uci śnionemu naro­
dowi ; k tóremu w mniema niu  lego , chwilę 
uniesienia mógł  zarzucić.  Ale Mości Xiążę 
chociażbyś Wasza Cesarz:  Mość nieziszczy- 
cał nas swą względnością,  chociażbyś n ie ­
przyjacielskim na nas spoglądał  okiem ; lesz­
cze w tedy dostatecznym byłoby do wywoła­
n a  pośrednictwa Woszey Xiąźęcey Mości ,  to 
poświęcenie się z iakim dla monarchy się od­
znacz a s ; bo teraz skoro wstąpiono w szranki,  
nietnasz środka , albu riiusi islnąć Polska al­
bo wszyscy zgm ąć  musiemy.  T u  więc wła­
śnie porady zdrowej- polityki zgadzaią koia- 
rzą się z zasadami ludzkości .  l*-<fn ęt.n? albo­
wiem należy , iź ieźeli zmuszeni  zostaniem 
do wydobycia oręża , nieieden przybiegnie 
naród posi łkować nasze usiłowania , a Au- 
strya i Prussy os ta tmemi niepozostaną.  1 lu­
bo mogą ie na chwilę wst rzymywać związki 
przyiazni lub pokrewieństwa , przecież uczu* 
ią pomimo tych związków, iź potrzeba zapo­
ry przed kolosem północy , i źe ich stara­
n iom zrekonstytucyonowana Polska tą n ie ­
przyjacielską stamo zaporą. A przeciwnie ie- 
żeli Rossyia obdarzy n JS niepodległym istnie­
n iem,  s taniemy się przyiaciołmi i sprzymie-

z nami  szcze- 
chwil i  nie znienawriści, 

odpychamy;  ale 2 konie-
zachowania naszych ins ty tucj i  i na­

szych własności.
Cesarzewicz .  Powiedziałem już  W P an u ,  

źe co do m n ie  o ,wszystkiem zapominam,

Ńiebyłaby się krew s t rumieniami  przelewała,  
niebyło by tysięcy z r u j now an ych  rodzin i T y ń c a m i  narodu ze wspólnego
zachowanoby Belgium monarsza.  A tu  Pu » narodu,  który tej
p rzyznać  należy,  iż nasze położenie wialkie  która nio is tniei e,
nta  z położeniem Be lgium podobieństwo.  Ja ­
koż w istocie za szczęśliwego się poczy tu ię ,
)ź z własnych ust  Waszej  Xigcey Mości u-
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leez serce moje ,  wyzna]?,  jest zakrwawione i 
to mi  na\ inocniey  do lega ,  iż ta rewolucya 
skaziła się krwi? i r abunkiem.  Oskarży o 
barbarzyństwo potomność naród i woysko pol­
skie ,  które kocha łem i przytłoczy je  nie- 
zmazan?  w pamięci  skaz?.

Wolicki.  Bez wątpienia Mości Xi?źę nikt  
nade mnie  szozęrzey nieżałuje , iż ziawiło się 
k i lka excessów, że , tak po w ie m ,  n ie uchron­
ny ch  w nadobnych tum ul tach  powiększę}’ 
części mimowoln ie  popełnionych.  Lecz n ie  
zdołam przypuścić do myśl i  , aby je inogła 
łiistorya narodowi polskiemu wyrzucać.  Każ­
dem u  z nas w św/eźey stoi pamięci wypadek 
W Rossyi na poczętku te ri źmeyszego wieku,  
wydarzony wypadek również ale w i n n y s p o -  
lób tragiczny] spełniona zbrodnia , niemaj?-  
ca obrony w kon eczności bronienia p rawlu* 
d u ,  bo mia ła  za jedyny cel osobiste zmiany;  
a przecież nikt  niepowaźa się przyrzucać tey 
zbrodni narodowi Rossyj sk iemu, cała jey 
szkaradność spada na samych winowayców.

Ces&i z i w l c z .  T o  min?wszy zwaźay WP an  
do. czegośmy przyszli ,  od 8miu  dni obozuj? 
Żołnierze i id? bez żywności  i odzieży. Aby 
się ochronie od głodu i z imna przymuszeni  
byl iśmy zabierać żywności  i kilka spalić o- 
kiennic.  Mocno mnie  to m a r t w i ,  ale była 
tego przem«gaj?ca przyczyna.  (Tey  chwil i  
ukazała się xięźna Łowicka , a Wielki  Xi?źę 
po zaprezentowaniu m n i e ,  gdy się oddaliła 
tak daley mówił )  Patrz oto moja żona we 
3ch koszulach iv obozie, wszy stko znosi z na­
mi  cierpliwie.  Powiadano to Cesarzowi Ale- 
xandrovvi , źo bł?dzi ł  uzbrajaj?c Polaków,  że 
dary jego przeciw n i em u obrócone zostanę.  
Sprawdziła się przepowiednia,  Powiedz mi 
tedy,  iak to pogodzić ,  kiedy powstanie ma 
bydź o zasady i dla ich poparcia , dla czego
n ies2anuj? lepiey cudzey własności ; dla cze­
go używai? a n n a t ,  karabinów, pałaszy i pi­
stoletów, które s? własności? Cesarza.

Wolicki.  Mości Xi?.żę, użycie brom dla nwe 
można porównać z użyciem żywności  i o* 
k ienn ic  dla woyska Waszej  Xi?żęcay Mośęi,  
które zabrać przymuszonem b y ło ,  j ednent  
s łowem Maści Xi?źę , przemagai?ca była t e­
go przyczyna.  Ale niechay W.  C.  Mość  
wierzyć raczy,  iż naród pospieszy ze zwró­
ceniem własnośc i , skoro prawa iego zostań? 
uznane  i zapewnione.

Cesarzew icz .  N iemogę oprzeć się żalowi,  
jaki wzbudzi ła we mnie  niewdzięczność 4go 
półku l iniowego i batal ion saperów, k tó r ym  
da łem wszystkie przychylności  dowody ; do­
wiedli  mi  o n i ,  że wdzięczność iest próżnym 
bez znaczenia wyrazem.

Wolicki.  A p rzynaymniey  Mości Xi?żę u-  
czuciem bardzo rządkiem.  Może s łużyć za 
dowód tego twierdzenia ,  Napoleon opuszczo­
ny przez swych j enerałów , których sprawia 
ty le  oddał przysługi .  Ale tu położenie Pola­
ków n iemożna  w l ednym s tawiać stosunku.  
Ofhcerowie nasi iako ludzie,  zacboWni? zape­
wne (pewien tego lestem) przychylność dla 
Waszey X'ęeey M o ś c i , ' a l e  iako Polacy m u ­
sieli się puścić to rem do narodowey niepod­
ległości  wiod?rym.  Podobnie Mości X '?źę  
byłbyś W. C. Mość mógł  w roku 1812 po­
święcić szczęciu państwa wszystkie uczuci* 
iakiemi mogłeś się ożywiać ku ludziom 
w nieprzyjacielskich walez?cym szeregach.

Cesarzewicz.  Żeby m WP ana  p r ze k on a ł ,  
iak dalece przygotowany by łem do puszcze­
nia w n iepamięć  wszystkiego , pat rz ,  o to ,  i 
czytay rozkaz dzienny,  dany i oddany Szem-  
bekowi,  w którym oświadczam,  iż przebaczę 
każdemu przybywai?cemu do mnie  officero- 
wi. (Wyi?wszy Cesarzewicz ten rozkaz z 
kieszeni  podał mi  go do czytania).  Ale n ik t  
nieprzybył .  Szembek sam , który przysięga! 
m i , że przyprowadzi brygadę,  n i edotrzymał 
przyrzeczeń.



Wolicki.  Mości Kip ię  co *'? tyczy j enera ­
ła Sze tn b ek a , obiecywał  on Waszey Cesarz: 
Mości  rzeczy n iepodobne ;  bo kiedy sam po­
wracał  , spotkał  iuż półk swóy w pochodzie 
do Warszawy,  Już mu  pozostawał tylko wy­
bór  między obowiązkami podwładnego ,  a 
powinnością polaka , a głos oyczyzny silniey-
• zym był  dla niego i dla wszystkich korpu­
sów nad nawykłośc do karności .

, Cesarzew cz .  Sami  strzelcy konni okaza­
li się wie rnemi  swemu s tanowisku,  i lubo 
m n i e  także poźniey opuścili , zachowam ich 
iednak wiecznie w pamięci .  I  (day im to 
W.Pan dobrze z r o z u m ie ć )  dla ochronienia 
■ich od sromu opuszczenia m n ie ,  pozwol i łem  
im  złpczyć się z wami .  Dobi tnie  im to wv- 
staw, źe pozwol ić  nieznaczy nawet  u p o w a ż ­
nić  a upoważnić,  nie lest to roz ka zać .  Pozwo­
l i ł em  więc i opuścili mnie  w n z  z adiutan­
t e m  moim Zamoysk im.

W  'licki. Poważam się Mości Xigźę zapew­
n i ć  Waszę Cesar /ewiczowskę M o ś ć , iż wśród 
atadości , iakjl deklaracya W^ss^y Xigżęcey
• Muźoi ap rawi ła ,  n ik t  z przctaczaię vch ję 
n iezwraca ł  uwagi na tę roźnicęj  dostrzeżono 
iedynie wielkiaf  i szlachetney chęci oszczę­
dzenia przel vyu krwi , przeszkodzenia bra- 
terskiey rzezi.  (Rozmowę przerwało s tęka­
n ie  jcifżney to w ic k ie y  omdloney w drugim 
pokoiu.  Pośpieszył do niey xiężę ,  a czułe 
iego zaięcie się i p eszczoty okazały,  źe xię- 
żę może w uczuciach by dź tk l iwym.  Gdy 
xięźną przysyła do siebie powrócił  xiężę i 
tak daley m ów i ł . )

Cesa vz ew  c z . 'Jak W  Pan będziesz wracał  
z P u ł a w ,  powierzę W P a n u  zlecenia do j ene­
rała  Chłopickiego.  J ik o  stary żołnierz wie 
o n ,  co iest ze wszystkiego ogołoaone woyako. 
Powiedz m u  , źe w koszarach cały zostawili- 
Smy ry n sz tu n e k ,  i źe wielce by łbym m u  o* 
bowięzanym,  gdy mi  nade i łą ł  odzież i Żyw­

ność.  Niech tylko wszystko zaadressuie n i  
móy koszt do Brześcia , albo niech powierzy 
ruskiemu kommissarzowi  Kołotow pozostałe­
m u  w niewoli  w V artzawie.  R o z n m i e m ,  
Że niedozna w tóna trudności  , ponieważ pod­
da łem własności  rossyiskie pod waszę opie­
kę i ponieważ nieiesteśmy w woynie.  Jeże­
liby to stać się n iemogło ,  chciey mi o tć ra  
donieść,  aby na się zkęd męd zaopatrzył  w 
odzież.

Odpowiedziałem: Że chę tnie  wypełnię  zle­
cenie Xięcia , a ukłoniwszy się wyszedłem 
puścić się w podróż do Pu ław.  — W  przed­
pokoju zastałem wszystkich adj rt tantów, któ­
rzy mnie  otoczyli dla powzięcia nowin.  Rył  
pomiędzy niemi i waleczny pułkownjk Tu r -  
n o ,  który przez wdzięczność towarzyszył 
X 'ęciu  do granicy.  Powi tał em go tak czło­
wieka zasługu igcego pod każdym względem 
na szacunek.  Z  j enera łem Rożnieckim by­
l iśmy na stopie złodowacialey grzeczności ,  
a inn y m otficerom prz yr ze k ł em ,  źe zabiorę 
ic h listy do W arsz*»-» poci warunk iem zło­
żenia ich pierwev nacze lnemu wodzowi.  —  
O północy skoro przybyłem do Pu ław,  prze­
bywszy niebezpieczeństwa w małe-y łódce,  
si lnym pędom sz-trmuięcę W i s ł ę ,  pospieszy­
ł e m  do jenerała Morawsk iego,  któ remu po­
wtórzyłem całę naszp z wielkim Xięciein roz­
m o w ę ,  z wezwaniem aby ię zakommumko-  
wał jenerałowi  Weissenhof  i cał emu korpu­
sowi woyska.  Potem przesłałem jey wvpis 
sztafetę do pułkownika Henrvka Kamińskie- 
go,  któ remu zlecono organizować powsta­
nia i uzbrojenie Lub lina  , i z wezwaniem , 
aby zażgdał od rady wojewódzkiey , iżby ta 
wysłała deputowanego na t rakt  , którym m ia ł  
postępować Wielki  X'ipźę dla opatrzenia ży­
wności dla X ę c i a  i iego woyska. Tak  rzeczy 
Urządziwszy,  znnwu p t reby łem W i s łę ,  i o- 
koło godziny 9tey ranney , na nowo byłena
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* Wie lk im Xięciem , k tó remu natychmiast  «- 
zna ym i ł em  : 1) Ż e  j ene ra ł  Morawski odebrał  
zlecenia , które mi były pomierzone a tyczy­
ły się postępu ko lumny  ruskiey ; 2) Ze ko­
mendanc i  oddziałów pol sk ich,  chętnie  po­
dzielę się z woyskami rusk ' emi  swoię ży­
wnością ; 3)  Że  pomimo tego deputacya rady 
wajewódzkiey zatrudni się zaopatrzeniem po­
t r z e b n y m ;  4) Ze nakoniec lazarety sę otwar­
te  dla chorych kolumny  rossyskiey. — Xięźę 
Jegomość oświadczył jenerałowi podziękowa­
nie ia pierwsze 3 warunki;  lecz dodał ,  iź r an ­
ni wolę iść za korpusem.  Po tem pytał  mnie  
się o znamiona powstania , a  gdy powiedzia­
ł e m  , Źe znakami sę kokarda biała i czepka 
czerwona zwana konfederatka , X>ęźę zrobił 
u w a g ę ,  że to zupełnie  iak we Erancyi ,  a ja 
d  dałem,  iż nam  nawet  n ie  zbywa na La- 
fajecie bo m my Niemcewicza.  Poczem o- 
znaymi ł  mi Xięźę,  źe otworzył  expedycyę 
sztafety , z którey dowiedzia ł  się o zwołaniu 
• e y m u ,  ale zapytał  się po co i w czyjóm 
i m i e n i u ? ?  Odpow ied z i a ł em,  iź tak ważne 
okoliczności zdaip v ę  dostatecznie usprawie- 
dl  iwiać połączenie reprezentacyi  narodowey , 
a  co S'ę tycze imienia  w czyjern iest zwoła- 
nę  , zdaie mi się, iź w imieniu k ró la ;  chy- 
baby jego Cesarska Mość przyzwolenia od- 
pnówił, W  dalszym cięgu rozmowy cesarze- 
wicz zachęci ł  m n ie  sam do wynurzen ia  m u  
w duchu prawdy przyczyn rewolucyi  naszey ; 
t ak  więc daley mówi łem:

Wolicki.  Mości X 'ęźę  nigdy n ie  by łe m 
ani burzyc ie lem,  ani oska rżycielem,  ale po­
n ieważ mi  Wasza C sarzew.iczowska Mość 
<lo zwalasz otwartości , śmiem wspomnąć o 
przedmiocie,  o k tó r ym del ikatność zam lczeć 
dotąd nakazywała.

C ts ar z t w ic z .  (  Chwyciwszy m n ie  si lnie za 
Mó w:  m ó w '  ufay mey wyrozumia ­

łości.

Wolicki.  Mości Xięźę wzburzenie  u m y ­
słów w armii  i narodz ie  ożywia i wzmaga  
się obecnościę przy boku Waszey Cesarzewi-  
czowskiey Mości człowieka , którego cały 
świat  oskarża, iź tysięce nieszczęść swę p rzy­
wołał  p o l i c j ę ,  a tym człowiekiem iest je­
nera ł  Bcżn iecki .  Dopóki człowiek z iego 
cba rakie iem lub inni  tego rodzaju pozosta­
nę przy Waszey Xięźęcey Mości , dopóty sta­
wiać będę przeszkody do przeiednania się 
wzajemnego i szczerego.

Cesarzeioicz.  ( ozięble)  j enera ł  Rożniec- 
ki za nic się nie liczy w tych wypadkach,  
( Przy tey odpowiedzi widać było po ca lem 
poruszeniu ciała i twarzy Xięcia ,  iż nie był  
moię zadowolony szczerościę. Po tem  roz­
mowa przeszła d e  osób,  które w rewolucyi  
naszey rozmaite na siebie przybrały ro le ;  i 
iuź usposobiałem się do po że gn an i a , kiedy 
Cesarzewicz pochwyciwszy m n ie  si lnie za r ę­
kę oświadczył ,  iż nie o d i a d ę , gdyż m n ie  
zat rzymuie iako zakładnika,  i żęda a b y m  
wysłał  do Rzędu naszego sztafetę po zwróce­
nie rynsztunków i ekwipaźów rossyyskich. 
zostawionych w kosrarach.  Zrob i ł em Xigci» 
u w a g ę ,  iż nie tylko tego rodzaiu postępowa­
nie z pośrodka obozu rossyyskiego przedsię­
wzięte naywiększę czyni łoby mi krzywdę w 
oczach współ patryotów , którzy by mni e  za 
zdraycę uważal i ,  ale że nawet  paral iżowa­
łoby skutek źędania Jego Cesarzewiczowskiey 
Mości.  Że nakoniec stosownieyszę zdaie mi  
się rzeczę , abym iechał] sam pod s łowem 
o zaręczenie powrotu.  Wtedy oświadczyłem 
Xięciu,  iż lubo nie mogłem się n igdy ,  
przybywaięc z chęcię przysługi ,  spodziewać 
zatrzymania ; że przecież zastosuię się do 
jego wel i . W tey właśnie chwil i  zabierała 
się Xięźna Łowicka do podróży. Xięźę wi- 
dzęc ję odj źdźaięcę dał  znak błogosławień1 
stwa mówięc do mnie:  „W y b o r n a ,  niaoszą-
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,, cowans kobieta ! Niech ią Bóg ma we swey 
, ,  opiece.. . .  Dziad m ć y  Piot r  Wielki nie  był  
,, ieszcze nad Pru te m w tak op łakanem iak 
,, ja teraz po łożen iu;  żona go u ra towała ,  
,, spodziewam się,  że i moia mnie  u r a t u i e . ,, 
P rawie  po tych słowach przybył  pu łkownik  
T u r n o  z lis tami od officerów. Aby oszczę­
dzić  Xięc iu  k ło p o t ,  w iakiby go było wpra­
wiło wyznanie  gwał tu iakiego d o z n a ł e m ,  
powiedz ia łem,  pu łkownikowi ,  iż jego Xtąźg- 
ca Mość raczył wezwać  m ni e  do towarzy­
szenia m u  do G o r y ; i odebrawszy listy cią­
g ną ł em  z ko lumnę .  M im o  tego, to op< źnie* 
n ie  tero mocniey mi do k u r z i ł o ,  iź mia łem 
prz.y sobie depesze do mcze lneg o  wodza na ­
szego. Cały więc zajęty b i ł e m  albo pochwy­
ceniem pierwszey do ucieczki sposobności , 
albo nas t i ęczeniem sam sobie przyjaznego 
zdarzenia.  Przybyliśmy nahoniec  do mia ­
steczka Granicy , w  k tó rym spoczywał  po- 
drąźuiący korpus.  Siedz ia łem w powozie,  
kiedy Opatrzność zasłała mi  ż y d a ,  z zapyta* 
n ie m czyli się w mieście za t r zy ma my ?  1 c i i  
r z e k łe m  do niego,  kochacie Rossyan,  po­
winniście t e m u  b \d ź  radzi.  Chroń  Boże.  
odpowiedział  m i ,  m y  tych naylepiey kocha­
my którzy są d«leko.  Jeżeli  t a k ,  odpowie­
dz ia ł em , i ci oddal ić Się mogę .  Masz r u ­
bla , siaday TM k o ń ,  zrob a l a rm i krzycz,  źe 
Polacy nadchodzę.  N e wyszło pięć  m i n u t , 
przybiega adjutant  Monroe z doniesi m ,  źe 
Polacy at taku ą t i l n e  s t r aże ,  źe już wzięli 
n i ektórych w niewolę.  Natychmias t  cała ar-

tyl l erya puszcza się k ł u s e m , kirassyery za
n '9 > ogromne powstaie wszędzie zamiesza­
n i e ,  korzystam ze zda rzen ia;  ch ron ię  się do 
lasu , p r 2ez który dobiegłszy do Radomia , 
powróc i ł em tamtędy z depeszami do stoli cy.

Onegdj '  p rzedawano na ul  cach oddzielnie 
d rukowane anegdoty prawdziwe oR o ź n ie c -  
k im.  Przytaczamy z nich jednę,  ma lu je  ona 
dostatecznie bezprzykładną szkaradność c ha ­
rak te ru  tego wyrodka całey ludzkości .  „ N i e  
tyle  d ziw , źe Roźniecki  oszufe wał  poczci­
wych ludzi , lecz że u m ia ł  oszukać samych 
nawet  szpiegów to słusznie zastanaw a , to 
jedna mu  imię szpiega nad szpiegami.  W 
jego audyencyonalnym pokoju by ła  szafa za 
sz k łe m ,  napełniona ks ęźkami , tworząca 
drzwi d» drugiego pokoju.  Za mą  ł a two m o ­
gąc s ł \ s z ; ć  siedział ta jemny sekretarz wiel ­
kiego inkwizytora i wszystko pisał o czem 
szpieg zdawał  sprawę.  Po wysłuchaniu Ro- 
źmecki  kazał  sobie przynieść ową księgę i 
toż samo słowo w słowo szpiegowi odczyta­
wszy,  uagani ł  m u  opieszałość w służbie,  rno. 
wiąc że mu  to jeszcze wczoray inm donieśli .  
A  zatem jeżeli od sztuki należało się 50 d u ­
katów,  Roźmecki  brał  sobie 48 , a 2 oddzie­
l a ł  dla swego szpiega na kawę.  Wiadomo bo­
wiem,  źe ci ludzie iuż żyć bez kawy niemogl i . , ,  
W  przeszły wtorek powieszono por tret  Ro- 
źnieckiego tia latarni  przed więz ieniem a  
karmel i tów,  k tó re  tak wiadomo urządzał .
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